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( d a l s z y  c i ą g . )

Obadwaj zapuścili się w  głąb  
lasku. Uszedłszy paręset kroków, 
Zorian się obejrzał, a widząc,  
źe byli s a m i: » Zapewne , « m ó­
w i ł ,  wstrzymując kroku, wać- 
pan w ie s z , co mię ku niemu 
sprowadza? « —  » Zdaje mi się, 
źe zgaduję. « —  » Zatem nie musi 
być partu tajną, ani moja m i­
łość dla panny G ordon , ani 
nadzieja, jaką mię natchnęła  
przyjmując moje zabiegi. N ie  
znając stosunków nadających 
waćpanu prawo do jej zaufania, 
tyle w ić m , źe w e wszystkićm  
słucha twojej porady. Od wać- 
pana więc będę żądał sprawy  
z jej postępowania. Kiedym się 
starał ją w ybadać, zmieszała się, 
nazwisko twoje do jakiejś nie­
zrozumiałej wtrąciła odpow iedzi; 
ł*y jej wzbroniły mi dalszych  
pytań. Chciej mię panie oświć-

c ić ,  zkąd taka nagła w  nićj zmia­
na od czasu ,  jakeś tu przybył; 
dla czego Zofija mię unika, i 
dla c z e g o ,  na przykład, uprze­
dziw szy m ię ,  źe dziś nie będzie  
na przejazdce, dla ciebie zmie­
niła swmj zamiar? « —  » O użo  
zapytań na raz , « odrzekł  zimno  
pan Korybut. » Co się tycze dzi­
siejszej przejazdki, chciałem z 
nią na samotności pom ów ić ,  i 
ułożyliśmy sobie pojechać ku 
Tenczynow i. « —  » W ię c  Zofija 
mię zwiodła? « -—  » Powiedz ra- 
c z ć j , źe odmówienie chciała tćm 
niew innem kłamstwem osłodzić. 
Użalasz s i ę ,  źe nie tak blizko 
jest z tobą , odkąd tu przybyłem; 
lecz zastanowiwszy się, uznał-  
b y ś , źe nim uczyni wybór, od 
którego zawisło jej ż y c ie , po­
winna w’przod poznać czego się 
ma obaw iać , a czego spodzie­
w ać . « —  » Nie wiem , ezy go  
rozumiem , « odrzekł Zorian ru­
mieniąc się , » lecz jeżeli chodzi 
o szczegóły  tyczące się mćj o-
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s o b y ,  g o ló w  je s te m  d ać  o n e .  «
—  » S łu c h a m  tedy . « —  » J e s t e m  
r o d e m  z L i tw y ,  i d o b ry  sz lach c ie .  
O jc ie c  m ó j  z g in ą ł  p o dczas  w o j ­
n y  w  s to p n iu  m a jo r a .  O s ie ­
r o c o n y ,  bez  m a j ą t k u , s łu c h a ­
łe m  c h i ru r g i i  w  W i l n i e ,  i w s z e ­
d łe m  ja k o  chirurg-  do  w o jsk a  , 
a to li  od p ó ł to ra  r o k u  p o r z u ­
c i łe m  tę  s łu ż b ę .  Co za ś  do 
m e g o  m a j ą t k u . . .  « T u t a j  g ło s  
Z o r i a n a  s t a w a ł  s ię  d r ż ą c y . . .
» o tern n a j ła tw ie j  s ię  p rz e k o n a ć  : 
m a m  4 0 0 , 0 0 0  z łp .  n a  b a n k u  
r z ą d o w y m ,  « —  » W s z y s t k i e  te 
s z c z e g ó ły  w ie lk ie j  s ą  w a g i  d la  
p a n n y  G o r d o n ;  lecz n ie  są  do-  
s t a t e c z n e m i , g d y  z je d n y c h  u s t  
ty lko  p o c h o d z ą .  « —  » M ośc i p a ­
nie ! « z a w o ła ł  Z o r i a n  , » to z n ie ­
w a g a !  a —  » T o  r o z t r o p n o ś ć .  «
—  » P o m in ą w s z y  to  w s z y s tk o  , 
j a k ie m ż e  p r a w e m  p y ta s z  m ię  
w ać p an  o te  d ro b n o s tk i  ? J a k  
da leko  r o z c ią g a s z  s w ą  w ła d z ę  
n a d  p a n n ą  G o rd o n  ? A  w re sz c ie ,  
k to  sa m  je s te ś  taki ? « —  » J e s te m  
p rzy ja c ie l  c z u w a ją c y  n ad  jej 
s z c z ę ś c ie m ,  i nic w ięcć j .  « —  
i. A jaż.bym te ra z  n ie  m ia ł  p r a ­
w a  p o w ie d z ie ć ,  źe ta  o d p o w ie d ź  
z j e d n y c h  ty lk o  u s t  s ł y s z a n a ,  
nie jes t d la  m n ie  d o s t a t e c z n ą ? «
—  b M ośc i  p a n i e ,  « r z e k ł  K o ry -

b u t  w y n io ś l e ,  » s a m  m ię  z a c z e ­
piłeś ; n ie  ż ą d a łe m  od  ciebie an i  
z w ie rz e n ia  s i ę ,  an i  d a w a n ia  w i a ­
ry  m y m  s ł o w o m ; m o g łe m  z a ­
d a w a ć  ci p y t a n i a ,  n ie c z u ją c  
się  w in n y m  o d p o w ie d z i .  J e że l i  
ci s ię  n ie  p o d o b a  to w z a je m n e  
n a s z e  s t a n o w is k o ,  te d y  r o z m o ­
w a  ta  do  n ic ze g o  n ie  d o p r o w a ­
d z i .  o —  P o  ty c h  s ło w a c h  K o -  
r y b u t  p o z d r o w i ł  Z o r i a n a  z z im n ą  
g r z e c z n o ś c ią  i p o w ró c i ł  do F o -  
x a lu .  —  G d y  j u ż  by ł u w u i j -  
ś c i a , Zofi ja  p r z y p a t r u j ą c a  się  z 
o k n a  ro z m o w ie  j e g o  z Z o r i a n e m ,  
w y c h y l i ła  g ło w ę  , a b y  o d g a d n ą ć  
z r y s ó w  s t a r c a ,  j a k i  j e j  s k u te k ;  
lecz z a p e w n e  n ic  n ie  w y c z y ta ł a  
p o m y ś l n e g o , bo  z ło ży ła  ręce i 
g ło w ę  zw iesiła n a  p ie rs i .  K o ry -  
b u t  r z u c i ł  n a  n ią  sp o jr z e n ie m  
s ło d k ieg o  sp ó le z u c ia ,  i rzek ł po 
c i c h u :  » B ą d ź  s p o k o jn ą  dziecię ,  
W'szystko m o ż e  się  je s z c z e  z r o ­
b ić .  «

m .
Z o r i a n  , z o s ta w s z y  sa m  je d e n ,  

z r a z u  ch c ia ł  pobiedz za s ta rc e m  
i żąd ać  od  n ieg o  t łu m a c z e n ia  się  
z o s ta tn ic h  j e g o  w y r a z ó w ;  lecz 
z a n ie c h a ł  z a m ia ru  , z o b a w y ,  a b y  
n ie  z e r w a ć  s to s u n k ó w  z Z o f i ją .  
T o  co  od  n ie g o  u s ły s z a ł ,  n ie  
m o g ło  dawać s łu s z n e g o  p o w o d u
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do zw ad y ,  albowiem m ow a s ta rca  
więcćj tchnęła d u m ą ,  niż obrazą; 
u legł więc okolicznościom. —- 
O d k ą d  nag ła  f o r t u n a , którćj 
ź ród ło  znane naszyiH czyte ln i­
kom , zaśw itała  ZorianoW i, na- 
tychm ias t  opuścił bvł s łużbę ch i­
r u r g a ,  i pos tanow iw szy  używ ać 
ż y c ia ,  szuka ł  jego  rozkoszy w 
podróżach po N iem ezech , S zw aj-  
c a r y i , i pod pieszczonem w ło ­
skiem niebem . W r a c a j ą c  z W e -  
n e c y i ,  g d y  przyby ł do Krako- 
V 'a, znalaz ł go j a k  zwykle  na lato 
w y lu d n io n y m , i nie w iedząc , jak 
się lepiej ro ze rw ać ,  w pad ł był do 
K rz e sz o w ic ,  ożyw ionych liczne- 
mi gośćm i. P o d  ten czas z ja ­
w iła  się tam  i panna G o rd o n ,  
U d erzony  p ięknośc ią ,  czystą  j 
spokojną  duszą  młodej dz iew czy­
n y ,  ko rzys ta ł  z ow'ego tow arzy* 
skiego  pożycia, jak ie  panu je  z w y ­
kle w kąpielach , i zbliżył się do 
n iej.  Zofija  w ychow ana  od p ie r­
w szych  Jat w  A n g l i i ,  a od nie 
d aw n a  przyw iez iona  do P o isk i ,  
gdzie  m iała  blizkich krew nych^ 
b a rd zo  zie się w yraża ła  w o j­
czystym  języku . Z orian  um ia ł 
cokolwiek po ang ie lsku . I  z tej 
i z d rugie j s trony  o b jaw iona chęć 
ćwiczenia  się w za jem nie  w tych 
dw óch  j ę z y k a c h ,  w ażnym  by ła

pow odem  nie tylko blizkićj i pou- 
fnćj znajom ości, ale nawet o d ­
łączenia  się od reszty  go śc i .—  
D w o je  tych m łodych osób od­
dało się całkiem wzajem ućj nauce. 
Zofija rozw ijała wszystkie  p rzy ­
rodzone  bogac tw a sw ego rozum u 
i s e r c a ;  Z orian  nie posiadał się 
z ra d o śc i ,  odk ryw ając  w niej tyle 
zachw ycających  p rz y m io tó w ,  i 
odtąd  zrobił ro z b ra t  z każdą ro­
z ry w k ą  , z kaźdem z g ro m ad ze ­
niem , gdzie  pięknej Zofii nie 
by ło . W z ią w s z y  sobie za punk t 
honoru  obeznać  j ą  nie tylko z 
język iem  praw dz iw e j je j  ojczy­
zny , czytyw ał z nią dzieła k ra ­
jo w y c h  poetów' i h is to ryków . 
Jak że  często myśl jakiego a u ­
to ra  na trąca ła  im szerokie pole 
do w łasnych  postrzeżeń  i ro z u ­
m o w a ń  , k tó re  w ychodząc  często 
z ob rębów  gram atyk i  lub es te ­
t y k i ,  w p ad a ły  w  kra inę  m arzeń  
i u c z u ć ,  tak niebezpieczną dla 
d w o jg a  m łodych  w  sam otności.  
Hie wiedzieli sami jak  i kiedy 
z ogólnych pom ysłów  przeszli dó 
zastosow ania  ooycb , z ideałów 
w  rzeczyw istość . Kilka tygodn i 
czasu w ysta rczy ło  na W 'szystko, 
a kiedy K o ry b u t  p rz y b y ł ,  ju ż  
sobie o tw arc ie  byli w yzna li ,  że 
się kochają. —  Z jaw ienie  się s ta r -
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ca zmąciło pokój ich szczęśli­
wości .  P a n n a  G o rd o n  przeds ta ­
wiła go L u d w ik o w i  jako  p rzy ­
jaciela swojej  rodz iny ,  którego  
kochała i c z c i ł a , j ak  ojca,  lecz 
nic w ięcej nie spomnia ła  o s to­
sunkach  , ł ączących ich obopól ­
nie.  D la  tego tćź L u d w i k  nie 
był  rad t e m u ,  g d y  spos t rzeg ł ,  
j a k ą  przewagę  ów no\yo-przybyły 
w y w ie ra ł  na umyśle Zofii,  i m o ­
że czu ł  cokolwiek zazdrości  w i ­
d z ą c ,  z j ak uprzedza jącą  czu ło­
ścią byli dla siebie. N a  uprze jme 
oświadczenia  Ko ryb u ta dość był  
o z i ę b ł y ; choć z resztą  starzec 
t r zy m a ł  się zawsze w  obrębach 
w yrachow an ej  p o w a g i , i więcej 
był bada wczym  niż w yl ew a ją ­
cym się w  rozmow ie .  T o  też n a j ­
więcej  gn iewało  Ludw ika 5 od 
czasu zmiany  swego losu na j ­
większy w s t r ę t  m i a ł ,  gdy  m u  
przysz ło  spomnieć  niekiedy o 
swej przeszłości .  Częstokroć  w 
toku p o g ada nk i ,  najlepiej oży­
w i o n e j ,  przytoczenie jak iego  w y ­
p a d k u ,  s łówko rzucone  n a w ia ­
s e m ,  psuły mu najweselszy h u ­
m o r ;  każdy t e ż ,  kto umiał  g ł ę ­
biej c z y t a ć , byłby dos t rzeg ł ,  że 
dusza  je go  mia ła  dotkl iwe s t r u ­
ny,  których nić można  było t r ą ­
c ić ,  nawet  choćby przypadkiem,

bez wyciśnięcia  bolesnego , ro- 
zdz ić ra jącego j ę k u . —  Moż na  się 
d o ro z u m ie ć ,  iż na zapytania  nie 
w p r o s t  czynione  mu  przez Ko- 
r y b u t a , mus ia ł  zwięzłe i dość 
opryskl iwie odpo w ia da ć ,  aby go 
dr ugi  raz nie zagadyw ał .  W  
rzeczy samćj odtąd starzec u n i ­
kał podobnych  b a d a ń , lecz za 
to ta jem ny m wpł yw em  swoim 
tyle mus ia ł  dokazać na pannie  
G o r d o n ,  iż coraz mnie j zn irn  
była o tw a r t ą  i czułą.  L u d w i k  
niespokojny ,  żądał  od niej ob ja­
śn ien ia ,  łecz nic innego nie o- 
t r z y m a ł ,  tylko s łowa ucięte i 
ł zy .  Ta k  właśn ie rzeczy s ta ły ,  
g d y  m iędzy  m ło d z ie ń c e m , a 
K or yb ut em  przyszło do r o z m o ­
w y ,  o k tóre j namienil iśmy wyżej .

IV .

G d y  wieczór  nadszedł ,  Zor ian  
z a s ta łp a n n ę  Gordon w sali,  gdz ie  
się zwykle zbierało gr o n o  k ą ­
piących się. O d d a ł  je j  ukłon i 
usiadł  na prz ec iwnym końcu k o ­
ło pani B o n a r .  Nie m ógł  on ż a ­
d ną  miarą  przebaczyć Zofii śle­
pej lej uległości  K o r y b u t o w i , 
k tórego nie nawudził .  j a k a ż  być 
może p r z y c z y n a , że się mu  z 
duszą  i ciałem po w ie rz a?  JesUó 
podległość zbyt  t r w o ż n a , aby 
się opierała na samćj  ly lko i prz y-
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j a ź n i ,  z b y t  t k l i w a ,  a b y  n ią  w ł a ­
da ła  b o ja ź ń .  J a k a ś  w i d o c z n a  w e  
wszy s t k ie rn  t a j e m n ic a .  C o  zaś  
do  n ikczemnycl i  p r z y p u s z c z e ń , 
n a  jakie się wy s i l a ł y  z ło ś l iwe  
j ę zy k i  k o b ie t ,  o tych  się L u ­
dw ik o w i  ani  m a r z y ło ;  Z o f i j a a ż  
n ad t o  od s łon i ł a  m u  t a jn ie  s w o ­
je g o  s e r c a ,  a b y  tak dalece m ó g ł  
j ą  za po z n a ć .  Z a j r z a ł  on w g łą b  
j e j  d u s z y ,  i w i d z i a ł  do d na  j a k  
w  czyste j  k r y n ic y .  N ie s k aż o n o ść  
b y w a  cz a s e m  lak w i d o c z n ą ,  c z y ­
s ta  n ie w i n n o ść  tak ś w i ę t ą ,  że 
w  ich obecnośc i  n a w e t  wą tp ie n ie  
p o w s t a ć  nie m o ż e ;  p a t rz y s z  na 
n ie  jak n a  s łońce  , i ani  ci p rze z  
my ś l  p r ze jdz ie  ich by tno śc i  z a ­
p r ze cz yć  ; c h a r a k t e r y ,  k tó r ych  
w a r t o ś ć  w e w n ę t r z n a  j e s t  po d e j ­
r z a n ą ,  te tylko  w z n ie c a ją  n i e ­
p e w n o ś ć ,  i w t e d y  o b u d z ą  się 
j a k i ś  i n s t y n k t ,  k tó r y  cię od  nich 
o d p y c h a .  P o d o b i e ń s t w o  p o d e j ­
rzen ia  p ie rw s z ą  t eż j e s t  k a r ą ,  
j a k ą  ponosi  cn o t a  w ą t p l i w a .  —  
P a n i  B o n a r  nie po s ia da jąc  się 
z r adośc i  i z d z iw ie n ia  , ze  Zo-  
r i an  za ją ł  miejsce m ię d z y  n ią  a 
c ó r k ą ,  n iczego  nie s z c z ę d z i ł a ,  
a b y  się m u  podobać .  R o z m o w a  
j e j  by ła  j a k t o  m ó w i ą  z ró żne j  
beczki  , to na t rąc i ł a  cóś o s w o i m  
pr ad z ia dk u  Ż u p n i k u  w i e l i c k i m ,

to o p ięknośc iach  okolic K r a k o ­
w a  , t o  o m a l a r s t w i e ,  w re sz c ie  
cóś  o sw oje j  c ó r c e ,  ale ż a d n ą  
m i a r ą  n ie  m o g ła  o ż y w i ć  p o g a ­
d a n k i .  L u d w i k  zn i ec ie r p l iw io ny  
c i ąg łe m  jej  s z cz eb io ta n ie m  i le­
n i w y  do  od p o w ie d z i  , w y j ą ł  sw ój  
im i o n n ik  i zacz ą ł  w  n im  cóś  od 
n i e ch c en ia  r y s o w a ć ;  al e c i ągle  
oc z y  j ego  i myśl i  z w r a c a ły  się 
m i m o w o l n i e  ku odd a lonć j  s t r o ­
nie  sali. ,  g d z i e  s iedzia ła  p a n n a  
G o r d o n .  N a k o n i e c  n ić  m o g ą c  
z n i e ś ć ,  że Zofi ja  nie  s t a r a  się 
g o  zb l iżyć  do  s i e b ie ,  o d r z u c i ł  
im i o n n ik  i w ie ikiemi  kroki  z a ­
czą ł  się p rzechadzać .  —  P a n i  
B o n a r  , s p o d z ie w a ją c  się go  p r z y ­
c i ą g n ą ć ,  o t w o r z y ł a  im i o n n ik  i 
zaczę ła  się unos ić  n a d  j a k i m e ś  
w id o k ie m  z okol ic  N e a p o lu ;  lecz 
p o s t r z e g ł s z y ,  że jej w y k r z y k i  nie 
s k u t k u j ą ,  i że Z o r i a n  c i ągle  się 
p r z e c h a d z a  , po da ł a  sw ć j  sąs iadce  
k s ią ż k ę ,  k t ó r a  ob ie g ł s zy  z r ąk  
do  rąk ca łe  g r o n o ,  p r z y s z ła  do 
p a n n y  G o r d o n .  C hoc ia ż  im i o n ­
nik by ł  j e j  d o b r z e  z n a n y ,  w s z e ­
l ako  zaczę ła  ka r tk i  p r z e w r a c a ć ,  
m n ie j  d la  r y s u n k ó w ,  więcej  aby  
m ie ć  p r zed  o c z y m a  j a k ą  r ob o tę  
L u d w i k a .  T a k  p r ze b ie ga jąc  ca łą  
k s i ą ż k ę ,  m ac h in a ln ie  z a t r z y m a ł a  
s ię n a d  szk icą  dz ik ieg o  j a k ie g o ś
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k ra jo b razu .  K o r y b u t ,  k tóry o- wrócić h a r m o n i j ę ;  lecz su ro w a  
bok niej s iedz ia ł ,  zdał  się być konieczność w s t r zym a ła  j ą .R z e c z  
zdz iwiony  widokiem l e g o r y s u n -  Ryłu j a s n a ,  źe ja k a ś  tajemnica 
ku .  — » Ach ! to figura pod Sw ię -  wmięsza ła  się między  kochan-  
ty m  K r z y ż e m !« zawoła ł .  —  ków  i t rzyma ła  ich w rozłącze- 
Zor ian  stojący o kilka kroków  n i u ; a lbowiem skrylosć  j a k a , 
obróc ił  się nagle z konwulsy j -  posiadana  wspóln ie,  j es t  rodza-  
nćm  d r ż e n i e m :  » Któż to panu j e m  węzła ,  który dw a serca spa- 
powiedział?  « zapytał  z niechęcią,  j a  ze sobą  na  z a w s z e ;  lecz po- 
—  » 0  spodu taki j es t  podpis ,  « s iadana  o s o b n o ,  staje się zapo- 
odrzekła  łagodnie Zofija.  — » T o  r ą ,  której  sama  miłość nie zdo- 
zapewne p om ył ka ;  to nie jes t  ła prze łamać.  Tak ie  więc stó-  
w idok  z pod Sgo.  K r z y ż a ;  j a  sunki  L u d w ik a  do Zofii B ó g  wie 
n a w e t  nie znam  Sgo Krzyża .  « j a k  d ługo  mo gły  się by ły  prze- 
I  w z iąwszy  z rąk jej  imionnik,  c ią g n ąć ,  g dy by  nadspodzićwa-  
spogląda ł  na ten rysunek  : » W i -  ny przypadek nie był  im w po- 
dok len od rysowałem będąc w  moc pospieszył .  —  P e w n e g o  
S z w a j c a r y i ; « i w yd a r ł  kar tkę w ie c z o ra ;  gdy  Lu d w ik  po wr ó-  
i pomiął  w  rękach ze źle sl łu-  cił z p rzechadzki  po g ó r a c h ,  
m io n y m  g n i e w e m . .. K o r y b u l n a  zmęczony i zbiegany ,  wszedł  
to  wszystko  pogląda ł  ze zdzi- do wielkiej sali i oparł  się 
w ien ie m.  Zdało  s i ę ,  j akob y ta  n a  oknie.  Moc zaczęła się spu-  
scena obudza ła  w  nim osobl iwe szczać w  dolinę , tylko na wierz* 
jakieś spomnienie.  Z  razu chciał  chołki g ó r  i lasów padał  j a -  
py tać  Z o r i a n a ,  po tćm niby od- s k r a w y  odblask zachodzącego 
stępując  z a m i a r u , oddali ł  się za-  s ł o ń c a ;  w zrok  je g o  topi ł  się w  
myślo ny .  —  D w a  dni upłynę ło ,  t y m  c z a r o w n y m  widoku , a u-  
a położenie d w oj ga  koc hanków m y s ł  a r ty s ty  jak  len rucho my  
nie zmieniło się w n ic zem .  L u -  promień  skaka ł  z g ó r y  na  gó rę ,  
dw ik  obrażony  w  swej  d u m i e ,  z obłoku na obłok.  W  tćm głos 
czekał  póki Zofija pierwszego dobrze  zna ny  w'yrwał  go  z tćj 
nie zrobi  k r o k u ,  aby się zbli- z a d u m y ,  rzuci ł  spojrzenie W  
żyć jak dawnie j .  O n a  ze swej  g łąb  sali i post rzegł  na d ru g im  
s t rony  również  p ragnę ł a  przy-  jej  r o g u  Zofię  z K or y b u te m .
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O n a  siedziała t rzyma jąc  w  r ę ­
ku l i s t ,  k tóry  zdawa ła  się czy ­
tać z wlelkiem rozczulen iem.  
Ł z y  d ługim ruczajem sp ływały  
po jćj rozognionem l icu ,  i co 
chw ł i  wy kr zyk  przerywał  c zy­
tanie.  W i d o k  len sprawi ł  na 
L u d w ik u  niepojęty jakiś  skutek.  
Zapomina jąc  o wszys tk ie m co 
z a s z ł o , żywo poskoczył ku Z o ­
fii, wymawiając . je j  imię.  W z r o k  
K o ry b u ta  w s t r zym a ł  g o ;  lecz 
ona  widziała  uniesienie m ł o ­
dz ieńca ,  ona  go z r o z u m i a ł a ,  i 
poda ła  m u  rękę.  Zo r i an ,  u r a ­
do w an y ,  u ją ł  tę rękę i uca ło­
wał  ; pu lem przypomina jąc  s o ­
bie obecność s ta rca ,  za rumieni ł  
się i oddawsz y  up rze jm y ukłon 
zaw o ła ł :  —  » Przebacz  panno 
G ordon ; lecz widząc  , jak byłaś 
w z r u s z o n ą ,  nie byłem panem 
m eg o  uniesienia;  obawiałem się,  
czy może  jak ie  nieszczęście. . .  « 
— » Och ! nie panie Zor ian# o d ­
powiedziała g łosem d r ż ą c y m , 
# list ten wcale n i esmulny;  pła­
ka łam z radości .  « I  spogląda­
ła  na K o r y b u t a ,  j akby szukając 
pr zypra wdzenia  s łów s w o i c h : 
» 'Fen list pomyślny ,  nie pr aw-  
daz zacny  przy jacielu?  «—  S t a ­
rzec skinął  g ło w ą  i uśmiechnął  
się. T u  nasta ła  chwi la  mi lcze­

n ia ,  w c i ą g u  której  kochankowie  
stali na prz ec iw  s ie b i e , pomię- 
szani ,  ze spuszczonemi  oczyma.  
T rzec ia  osoba zdawa.ła się uezu-  
wrać, że jćj  obecność  w  tym r a ­
zie byłaby okruc ieńs twem.  R z u ­
c iwszy na nich wzrok iem ,  gdzie 
się przebi ja ło  słodkie współczu­
cie,  wzią ł  list z rąk Zofii  i w y ­
s z e d ł ,  żegna jąc  po przyjacielsku 
Zor i ana .  —  Kochankowie  u j rz a­
wszy  się samotn i ,  j a kby  ich r a ­
zem coś tknęło,  wyciągnęl i  ku 
sobie ra m io n a ,  i Ludw ik usiadł  
obok zapłakanej  dz iewc zyny .—  
d O c h  ! jakże da w n o ,  « mówi ła  , 
» jakeś  tak siedział  p rzy mnie .  « 
— » Było mnie  zawołać  Zof io!  
j a m  tylko czekał  two jego  sk i­
nienia.  «— » I mogłażem to uczy­
n i ć ,  mój B oże !  « —  » Któż ei 
b roni ł?  «— » Niepyla j mię,  o nic 
n iepy ta j ;  dziś niech się oddam 
samej radości .  Czyż  nie dość, 
że mię widz isz szczęśl iwą ? «—  
» A  ki ople łez w iszą na t w y m  
uśmiechu .  « —  » Nie ot rę  ic h ,  
niech zostaną  L u d w i k u ,  zbyt  
one  słodkie dla m n ie ;  i lubię 
czuć ja k  mi p łyną po tw'arzy. 
Lę k a m  s i ę , aby radość  moja 
nieoscbła w'raz z niemi. «— » Och!  
s ta ra jmy  s ię ,  aby nigdy nic po­
dobnego nie zaszło między  m n ą



) o | o (  24  ) o j o (

a t o b ą , c z u j ę , żebym żyć nie 
mó gł  w  takim stanie.  « —  » A  ja 
czyżbym mogła  ? « —  » Czemuż 
nie unikać nam tych pr zec iw no­
ści , tych ch m u rek ,  k tóre  tylko 
roz ją t rza ją  se rce?  T y  wiesz Z o ­
fio ,  ile cię k o c h a m ,  cbciałże- 
hyś ręce swoje  na zawsze  w m o ­
ich , tak jak teraz zostawić? « —  
O n a  spłonęła rumieńcem i za­
d r ż a ł a ,  a wzniósł szy  na  niego 
oczy omdlewające  mi łośc ią ,  u- 
k ryła  czoło na ramieniu  mł o­
d z i e ń c a : » T y  w i e s z ,  j a k  tego 
pragnę ,  « rzekła  po cichu.  —  
» C zem uż  zwlekamy nasze szczę­
ście? «—  » Niepytasz czylim w ol ­
ną ; czyli osoby rządzące  m y m  
lo s e m ,  nie ma ją  dumnie jszych  
dla  mnie  w id ok ów ,  od których 
prędzej  czy późnićj  odstąpić m u ­
sz ą ?  « — » Toż  j e s t  zapora ,  która 
nas przedziela? Zapewnie  krewni  
tw oi ,  g a rd zą  tak nizkim związ ­
kiem.  «— » Nie  L u d w ik u ,  niemó- 
wi łam w' tej m y ś l i , mnie  nie n a ­
leżało mówić.  Za kl i nam cię na 
wszys tk o ,  nie wyw ab ia j  mię na 
s ł o w a!  W i d z i s z ,  że nie od sie­
bie z a l e ż ę ! . . .  Zakl inam cię, nie 
pytaj  j u ż  o nic.  «-— » T a k  chcesz,  
niech będzie.  « rzekł  z u jmującą

uległością,  » odda jmy  się miłości 
bez r o z u m o w a ń ,  a los niech z 
nami  zrobi,  co mu  się podoba.  
Tylko  mię nieopuszcza j Z o f i o ,  
bo w  samotnośc i  lękam się sa ­
mego siebie. T w ó j  Lud w ik  mie­
wa napady ciężkiego smutku  ; 
bądź zawsze między m n ą ,  a m o ­
j ą  myślą;  j a k  chorego  w szp ita­
lu dogląda j  m ą  du sz ę ;  tobie len 
obowiązek tak p r z y s t o i , tobie , 
której  tylko skrzyde ł  p o t r z e b a ,  
abyś  była aniołem.  P rz y s t a -  
jeszźe na t o ,  powiedz an ie le? « 
—  » Dob rze,  do br ze ;  na w sz y ­
stko przystaję L u d w i k u ,  tylko 
chciej być spokojnym i pogo­
dnego czoła.  «—  » O ,  któżby l e ­
go  niech c i a ł ! p rzyrzekam c i , że 
wszystkich  sił dołożę.  « —  » I 
zbliżysz się do K o r y b u t a ,  « b ła ­
gała  nieśmiało,  » o przybliż się, 
przybliż do niego Ludw iku. «—- 
» Spróbuję .  «•— » A  two ja  Zofia « 
zawołała  w radosnem uniesieniu,
» będzie modlić się, aby się n a ­
sze zamiary  ziściły. «—  Zor ian  
przyc isną ł j ą  do s e r c a ,  a sk ł a ­
dając na jej  czole pocałunek 
zmieszany ze ł z a m i : » Módl  się 
i za m n i e ! « zawołał .

(  DALSZY CIĄG N A ST Ą P I. )
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